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Ks. Tymoteusz van Santen
Rektor Seminaryum w  Amersfoort w  Holandyi.

Ciężką stra tę  poniósł Kościół w Ho
landyi w dniach ostatnich. Dnia 27 g ru 
dnia zm arł jeden z najdzielniejszych je 
go synów, chluba i ozdoba Kościoła Ho
lenderskiego, Ks. Tymoteusz van Santen, 
Rektor Seminaryum w Amersfoort.

Był to człowiek niezwykły. Obda
rzony głębokim um ysłem  i wielkiem ser
cem, pełen gorącej w iary i miłości, był on 
świetnym kierownikiem młodzieży ducho- 
wnej i jako taki zjednał sobie uznanie 
biskupów i kleru w Holandyi.

Regułą jego postępowania, regułą 
w Seminaryum za jego rządów—była mi
łość. Prosty i serdeczny w obejściu, pe
łen ojcowskiej tkliwości i troskliwości 
względem powierzonych sobie wychowań-

ców, głęboko religijny i szczerze po
bożny zyskiwał on serca alumnów i u ra
biał je  na modłę Ewangelii..

W  sercu jego — rzec można — sku
piała się cała wiara, cała tradycya i całe 
aż do pietyzm u posunięte przywiązanie 
do przodków — Kościoła Holenderskiego. 
Z jakiem  rozrzewnieniem wspominał on 
dzieje klasztoru Port-Royal, z jak ą  miło
ścią opowiadał o dziejach Kościoła w Ho
landyi, z jakim  zapałem i werwą mło
dzieńczą wsłuchiwał się w opowiadanie 
o życiu Kościoła Maryawickiego, ja k  się 
o wszystkie szczegóły naszego życia wy- 
pytywał, ja k  się z nich cieszył!..

Był to prawdziwy i wierny przyja
ciel Maryawitów. Gdyśmy wraz z naszym 
Najprzewielebniejszym Ojcem Biskupem 
przybyli do Amersfoort, przyjął nas z nie
wypowiedzianą serdecznością, a miłość ta 

znać było — udzielała się całemu oto
czeniu.

Jego wielkie serce było ogniskiem, 
które zagrzewało współbraci i wiernych 
całej Holandyi do miłości Chrystusa.
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Śmierć ś. p. ks. Tymoteusza van San- 
ten jest niepowetowaną stratą dla na
szych przyjaciół w Holandyi. Gały Ko
ściół Holenderski opłakuje tą stratę 
i okrywa się smutkiem. Odczuwając 
ten ból pragniemy bratniemu Kościoło
wi okazać jak  najserdeczniejsze współ
czucie. Oby Boski Zbawiciel, Wódz i Gło
wa Kościoła swojego, sam pocieszyć raczył 
wiernych swoich synów w tym smutku.

Żegnaj nam, wierny Przyjacielu, 
dzielny Szermierzu Prawdy, Kapłanie we
dług Serca Bożego... Pamięć Twoja za
wsze wśród nas pozostanie i zagrzewać 
nas będzie do miłości Boga i Kościoła, 
do pracy nad urzeczywistnieniem Króle- 
twa Bożego na ziemi, do wytrwania 
w wierności Temu, który trudy i woje 
wynagrodził teraz niewypowiedzianem 
szczęściem...

(C. d.)
I gdyby usłyszała choć jedno słowo 

z prawdy Chrystusa, możeby już przy 
prawdzie tej na zawsze pozostała.

W tej chwili zaś, spiesząc mroczną 
ulicą, zapomniała o „herezyi,“ zapomniała 
o „wierze ojców,“ zapomniała o wszy- 
stkiem. Wie tylko, że wicher ̂  gwałtowny 
miecie jej śniegiem w oczy, że rozszalała 
się dokoła niej śnieżna zawieja, a do do
mu dziwnie jakoś wydaje się daleko...

Huczy wicher, szaleje, jakgdyby chciał 
potęgą swych oddechów wszystko na zie
mi zniweczyć, w proch zetrzeć...

— O wichrze, zimny wichrze! Aniś 
ty taki straszny, ni bezlitosny w rozkieł- 
znanym szale twych burz!

Straszniejsze są huragany złości 
ludzkiej i pychy, co wściekłą siłą zni
szczenia torują sobie drogę, druzgocąc sła
be ofiary w potwornym swym pochodzie..

I tyś nie straszny, biały, lśniący 
szronu dyamentem, zimowy chłodzie, cho
ciaż przenikasz do kości ciała bezdomnych 
nędzarzy... Sprawco gorączkowych ru
mieńców i krótkiego rwącego się kaszlu 
nie w tobie smutku przyczyna!

Bo ty możesz jeno ciało znicestwić 
—wątłą tkań płuc strawić chorobą, zapa- -
lić w piersi krwawą ranę...

Gorszy chłód czują te serca bezna
dziejne, na których zwątpień osiadły szro
ny! W  ich śmierci głębia smutku się kry
je i głuchy ból sieroctwa—ból, który ule
czyć może jedynie niepojęte miłosierdzie 
Tego, co Sam najwięcej i najbardziej 
ucierpiał.

Dziewczyna wsłuchana w melodyę 
wichru zawodną, co grał jej pieśń swą 
przez drogę, zatrzymała się nagle i pa
trzyła zdziwiona.

Śnieg padał teraz rzadszymi płatami, 
przestrzeń rysowała się wyraźniej.

— Cóż to?
Dookoła nieznane budynki, nieznana

jakaś uliczka... . .
Poczęła teraz rozglądać się uważniej 

i oryentować w położeniu. Najwidoczniej 
zmyliła drogę w tej śnieżnej zadymce.

Oto przed oczyma jej z szarych, 
przyziemnych pomroków wyrasta hagle 
kościół. Chociaż ubogi, lecz dziwnie pię
kny w zbożnej swej prostocie przeczystą 
linią gotyku w niebo wybiega.

Kościół ten jest jeszcze niewykoń
czony. Brak mu wieży. Leżący śnieg rzu
ca odblask biały na jego mury. Mury te 
są różowe, jakgdyby dalekie światło mi
stycznych, niewidzialnych zórz, całowało 
je  pieszczotą na zapowiedź nadchodzących, 
promiennych dni zwycięztwa. _

Dziewczę poznało kościół Maryawicki 
i uczuło nagle nieprzepartą chęć wejść do 
wnętrza. Słyszała bowiem, że u Marya- 
witów odprawia się codzień wieczorne na
bożeństwo, a nigdy jeszcze na żadnem 
nie była.

   A może to żle? — przeniknęło jej
przez myśl pytanie. I zdjął ją  naraz dzi
wny jakiś lęk. Wahała się przez chwilę, 
wreszcie ciekawość przezwyciężyła obawę.
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— To i cóż? modlić się nie będzie, 
a zobaczyć przecież można...

Z tern postanowieniem pchnęła małą, 
wpółotwartą furtkę w parkanie i weszła 
w głąb podwórza. Tu przed drzwiami 
świątyni zawahała się znowu. Przypom nia
ło jej się, ja k  u nich w kościele ludzie 
wypychali nieraz brutalnie za drzwi tych, 
których posądzali jedynie o sprzyjanie 
„herezyi mankietniczej."

Może tu  spotka ją  los podobny?
Po chwili namysłu jednak  nacisnęła 

klamkę i przekroczywszy próg, postąpiła 
lękliwie kilka kroków naprzód.

Z wnętrza dolatywał szmer odma
wianej półgłośno modlitwy.

Dziewczyna umieściwszy się koło 
kropielnicy, badawczym wzrokiem poczęła 
przenikać łagodny półmrok zalegający na
wy świątyni.

Małą owocarkę poczęło ogarniać dzi
wne jakieś uczucie. Było to, jakgdyby 
tajanie w sercu ostatnich lodów obo
jętności...

Skłoniła głowę pod wpływem tego 
uczucia i stała drżąc ze wzruszenia...

W tem  usłyszała poza sobą cichy 
szept. Drgnęła. Jakaś staruszka powsta
wszy z klęczek zbliżyła się ku niej i za
praszała serdecznie:

— Proszę... niech panienka podej
dzie bliżej. W łaśnie ojciec będzie mówił 
naukę.

— A czy n ik t mi nic nie powie? — 
wyszeptała zdziwiona dziewczyna.

Staruszka spojrzała poczciwemi oczy
ma i uśm iechnęła się łagodnie.

— Broń Boże... Pan Jezus pragnie 
wszystkich do serca przygarnąć i każdy, 
każdy może pójść do Niego.

Odpowiedź ta zupełnie już  ośmieliła 
małą i dziwnie za serce chwyciła.

Postępując za staruszką znalazła się 
w pobliżu ołtarza, opodal skromnej, dre
wnianej ambony.

» Różaniec właśnie dobiegał do końca. 
Odmawiał go kapłan klęczący na stopniach 
ołtarza, wraz z ludem zgromadzonym 
w świątyni...

Dziewczę mimowoli uklękło i drżą
cym, pełnym  łez głosem zcicha za drugi
mi powtarzać poczęło:

— „Święta Maryo, Matko Boża módl 
się za nami...“

Dziwna owiała ią cisza. I zdało jej 
się gdy tak trw ała w modlitwie skupio
na, że Aniołowie biali wzięli jej serce 
i w puch swych skrzydeł otuliwszy, przed 
tron Króla Niebios zanieśli.

A z pośród świateł i kwiecia, z pro
mieni gwiezdnej m onstrancyi słał ku niej 
wejrzenie miłości Bóg-Hostya, cichy Ba
ranek zabity za grzechy świata...

Łaska Boża gdy w duszę spływa 
strum ieniem  i poświęca ją , działa jak  
blask słońca, co pęki kwiecia wiośniane 
do życia rozwija...

Po odmówieniu litanii do Matki Bo
żej kapłan wchodzi na ambonę. Otwiera 
księgę świętą, dotychczas ukry tą  i wzgar
dzoną. Cytuje kilka tekstów Objawień św. 
Jana. Potem je  tłomaczy zebranem u lu 
dowi.

Dziewczyna słucha upojona, jakby 
śniła... Oto płyną słowa nowe, promienne, 
słowa prorocze co cuda i dziwy wieszczą 
wszechludom. Padają jak  rosa ożywcza 
na serce stęsknione. Rozwierają przed za
słuchaną nieznane głębie skarbów niepo
jętych. Rozjaśniają jej ciemną wieków 
tajemnicę. Dźwięczą potęgą silniejszą 
ponad wszystko w świecie te słowa Boże, 
co nigdy nie przeminą...

A w tern wszystkiem, jak  w stęga 
blasku świetnego się przewija, jak  obłok 
promienny góruje: cudowna moc miłości. 
Miłością żyć będziesz o duszo! — Miłość 
je s t wszystkiem. Miłością — Bóg.

Pod wpływem ciepła tych słów 
w duszy małej słuchaczki rodzi się żal. 
W pamięci żywo staje wszystko, co kie
dykolwiek powiedziała złego o Maryawi- 
tyzmie, nie znając go wcale.

I płyną z serca głębiny ciche, prze
czyste łzy żalu... Po zbladłej twarzy je 
dna za drugą się toczą, jakby  kto sznu
rek pereł srebrzystych rozsypał...
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A jednocześn ie z tem  przypom nie
niem  z to k u  rozm yślań w yłania się s tra 
szny, sm u tn y  w yrzut:

— Czemu, och, czem u tam ci księża 
przesłonili je j n a  św iatło źrenice tak , że 
by ła  ja k  ślepa i p raw dy  nie znała? Czem u 
kłam iąc bezczelnie i w zniecając ciem ne 
uczucia nienaw iści, pozm ieniali bliźnich 
jej b raci w beczące zwierzęta?

Uczuła w duszy oburzenie. T rw ogą 
p rze ję ta  m yślała dalej, coby się też z nią 
stało, g d y b y  za zrządzeniem  Bożem nie 
przyszła tu  i nie przekonała się rzeczy
wiście o praw dzie tego  Dzieła.

Teraz je s t  ju ż  szczęśliwa, wyzw olo
na... Sercem  uleczonem  z błędu śle Bogu 
korny  h y m n  podzięki. Jeno  je j żal tych 
nieszczęśliw ych zgnębionych prostaczków , 
tego  b ra tn iego  oszukanego ludu , błądzą
cego w ślepej rozpaczy po m anow cach 
św iata... Poczyna błagać C hrystusa:

—  Zmiłuj się nad  nim i o Jezu, j a 
koś się n adem ną b iedną zm iłować raczył...

Po skończonem  nabożeństw ie u rad o 
w ana i ja k  p ta k  sw obodna biegnie co 
tchu  do domu.

Śnieg przestał padać zupełnie, jen o  
puch  jeg o  rozścielony n a  dachach  do
m ostw  i n a  ulicach błyszczał tajem niczą 
bielą. Pow ietrze stało się m roźne. Na n ie
bie wzeszły iskrzące gw iazdy.

W  natu rze  zim a biała dzierży swe 
berło  lodowe, a w duszy dziew czyny roz
złociła się blasków  tysiącem  i cudnym  
krasy  wzeszła rozkw item  bu jna , ożywcza 
wiosna...

Oto ju ż  w idać dom ek drew niany , 
w k tó rym  zajm ują niew ielką stancy jkę  
m ałżonkowie Skow rońscy, rodzice małej 
owocarki. W  oknie, dzieciaki przytuliw szy 
tw arzyczki do zim nej szyby w yglądały  
je j pow rotu. N a p rogu  m atka pow itała ją  
słowami:

— Jadźka! — Bój się Boga — co tak  
późno?!

A ona, zadyszana, chw yta jąc  w pierś 
powietrze, szybko, u ryw anym  głosem  m ó
wić poczęła:

— Och, m atusiu! żebyś ty  wiedziała, 
gdzie j a  byłam ... Ozy ja  w iem  sam a, ja k

to nazwać? W  ra ju  chyba, w  niebie— szczę
cie znalazłam! I ojciec pić przestanie 
i w szystk im  nam  będzie lepiej, i zdrowie...

— Dziewczyno! Tyś chyba oszalała 
— przerw ała Skow rońska patrząc z podzi
wem  i niedow ierzaniem  n a  córkę.

— Nie oszalałam  wcale, jen o  szcze
rą  p raw dę m ówię— odparło dziewczę.

I nachyliw szy się m atce do ucha  
szepnęło:

—  B yłam  w M aryaw ickim  kościele 
n a  nabożeństw ie.

P rzygasłe  źrenice Skow rońskiej b ły 
snęły  ożyw ieniem . Nie była ona źle u spo
sobioną dla M aryaw itów  i sam a oddaw na 
m iała w ielką ochotę pójść do nich. Lecz 
zawsze coś staw ało na przeszkodzie. To 
choroba trw a jąca  ju ż  od k ilku  lat, n a  k tó 
rą  ciągle zapadała, to  znów brak czasu 
i tak  na  przem iany.

A teraz oto córka uprzedziła j ą  w za
m iarze.

— Jakże tam , inaczej ja k  u  nas, n ie 
praw daż? —dopytyw ała.

— O inaczej, m atusiu ... Tam  P an  
Jezus w m onstrancy i cały dzień je s t  w y
staw iony , jak o  jed y n y  P asterz  dusz lu d z
kich, k tó re K rw ią Sw ą odkupił... Tam 
cześć należną Bogu oddają nie ludziom, 
a bliźniego bez różnicy w yznania, naro-^ 
dowości i s tan u  kochać uczą.

(G. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,

Z zag ran icy .
Wjazd uroczysty króla Alberta do s to 

licy. D nia 24 b. m. odbył się uroczysty  
w jazd now ego kró la do B rukseli. C ere
m onia ta  zgodnie z tradycyam i, sięga 
średniow iecza. W prowadzili j ą  książęta 
B urgundzcy, jak o  ówcześni panow ie zie
m i Flam andzkiej i nazw ali „joyeuse en- 
t rć e “ (radosnym  wjazdem ).

B ruksela  na  ten  wjazd przygotow a» 
ła się odpowiednio. W szędzie rozpostarto  
flagi o tró jkolorow ych barw ach. Balkony 
i okna dom ów ozdobiono szkarłatnym i 
dyw anam i. N a u licach  ogrom ne tłum y
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ludności w itały  z zapałem  króla, jad ąc e 
go konno i królow ę w śród salw  a rm a t
nich. W  izbie poselskiej zebrały się de- 
pu tacye z zagranicy, ciało dyplom atyczne, 
urzędnicy dw orscy, przedstaw iciele sądo
w nictw a, senatorow ie i posłowie. U kaza
nie się królowej E lżbiety  z obu synam i 
wywołało entuzyazm  pow szechny. N astę 
pnie do sali posiedzeń wszedł król A lbert, 
pow itany rów nież entuzyastycznie. Król 
złożył przysięgę na ko n sty tu cy ę  najprzód 
w języ k u  francusk im , a następnie we fla 
m andzkim . P otem  odczytał m owę trono
wą, w k tórej w spom niał o tw órcach n ie
podległości belgijskiej i o obowiązkach 
m onarchy konsty tucy jnego .

Podczas odjazdu pary  królew skiej 
z parlam en tu  okrzyki radosne tow arzy 
szyły pojazdow i królew skiem u wzdłuż 
w szystkich ulic do sam ego pałacu.

Kosztowny kanał. A m eryka zapłaci 
drogo za odebraną od P ran cy i budow ę 
kanału  panam skiego. W edle pierw otnego 
kosztorysu, dalsza budow a kana łu  m iała 
kosztow ać 650 m ilionów  fr. W kró tae  po
tem  przew idziana cyfra zw iększyła się 
o 300 milionów; dziś w reszcie nowe p ra
wo upoważnia rząd  am erykański do za
ciągnięcia pożyczki na  ukończenie budo
wy. W szystko razem  w yniesie— dw a m i
liardy  dw akroć trzydzieści pięć milionów.

Rzeczoznawcy dowodzą, że naw et 
przy ta k  olbrzym iej sum ie, rząd  am ery 
kański nie zdoła w ybudow ać kanału , w e
dle nakreślonych  planów. A dodać n ale
ży* iż wzrosły procen ta  od pożyczek, za 
ciągnię tych  n a  ten  cel. Początkow o A m e
ry k a  płaciła 2 proc., dziś wobec now ych 
pożyczek, w ierzyciele s ta ją  się bardziej 
w ym agający  i żądają 3 proc. od sw ych 
kapitałów . P rasa  fran cu sk a  rozpisuje się 
o tern przedsiębiorstw ie z goryczą.

Budżet Japoński. Z Tokio telefrafu- 
ją: W  budżecie p ań stw a dochody i w y
datki obliczono w sum ie 534,000,000 jen . 
na arm ię zm niejszono o 4 miliony, n a  
m inisteryum  kom unikacyi o 1,500,000 
jen . Z pow odu zam ierzonej reform y po
datków  spodziew ane je s t  zm niejszenie się 
dochodów o 9 milionów. L istę cyw ilną 
m ikada powiększono do sum y 4 i pół 
m iliona jen . W y d atk i n a  utrzym anie 
urzędników  cyw ilnych i w ojskow ych po
większono o 30 m ilionów jen .

Kongres Syonistów. W  tych  dniach ' 
w H am burgu, otw orzony został IX  ko n 
gres Syonistów  t. j . Żydów pragnących  
odbudow ania p aństw a żydow skiego. D ele
gatów  z całego św iata  przybyło przeszło

400, gości 2,000, dziennikarzy 100. N a 
przew odniczącego w ybrano  d-ra M. Nor- 
d au ’a, k tó ry  ośw iadczył m iędzy innem i, 
że wobec zm iany stosunków  w Turcyi, 
obecnie ju ż  nie je s t  niezbędnie potrzebny 
„charter"  su łtań sk i n a  osiedlenie się w P a 
lestyn ie, ani bezw arunkow a zgoda innych  
m ocarstw . Dalej zaznaczył, że osiedlenie 
się w innych  prow incyach tu reck ich  po 
za P a lesty n ą  prow adzi ty lko do asym ila- 
cyi, asym ilow anie się. zaś je s t  dla ^ydów  
korzystniejsze w Europie. Do prezydyum  
w ybrano posła z parlam en tu  austryackie- 
go, A. S tanda, Czlenowa z M oskwy, Usi- 
szkina z Odesy i B odenheim era z Kolonii.

Praca nieletnich w Ameryce. W iele 
potu w ylew ają w A m eryce nieletn i p ra 
cow nicy n a  różnych polach działalności 
roboczej. P raca  dzieci j e s t  tam  bardzo 
często je d y n ą  podstaw ą owdowiałej m atki, 
albo oj ca-kale ki. N iejednokrotn ie spotyka 
się tam  dw unasto le tn ich  robotników , za
ję ty c h  p racą ciężką naw et. Dzieci rozw o
żą i roznoszą dzienniki, dzieci sprzedają 
gazety , w ynajm ują  się na  posłańców  i t. d. 
To sam o dzieje się w A nglii. W  r. z., nie 
skończyw szy szkółki londyńskiej, puściło 
się n a  m iasto dla szukan ia chleba 25,000 
dzieci; z tej liczby zostało 10,000 posłań
cam i i roznosicielam i, 3,500 uczniam i 
w sklepach, 2,060 rozproszyło się po L on
dynie. Zarobek ty ch  dzieci w ynosi od 60 
kop. do 1 rb. 20 kop. tygodniow o.

R obotnik  p racu je 48 godzin ty g o 
dniowo, od godz. 7 rano  do 5 po południu, 
zw ykle z godzinną przerw ą na obiad. 
Dzieci p racu ją  40 godzin tygodniow o—j e 
żeli się zaś zważy sto su n ek  sił robo tn ika  
i dziecka, p raca tego ostatn iego  budzi 
g łębokie politow anie. N ajstraszniejszy  los 
dzieci byw a w kopalniach węgla, gdzie 
oddychają pow ietrzem  zepsutem  i pędzą 
żyw ot okropny od la t najm łodszych.

Burza śnieżna w Ameryce. Na w scho
dzie S tanów  Zjednoczonych w ciągu dw u 
dni srożyła się naw ałnica śnieżna, .jakiej 
nie pam ięta ją  tu  od la t 20-tu. W  Ć hesly 
w stan ie  M assachusets zginęły 3 osoby, 
a 1,500- pozostało bez dachu. W  F iladel
fii śn ieg  m iejscam i dochodził do 22-ch 
cali w ysokości. W  N ow ym  Jo rk u  podczas 
burzy  zginęło 15 osób. Liczby ofiar n a 
w ałnicy śniegow ej jednakże  jeszcze nie 
ustalono. K om unikacye kolejowe, te leg ra 
ficzne i telefoniczne zepsute.

Kopalnia z przed trzech tysięcy lat.
N ajstarsza  ze znanych  kopalń rtęci, poło
żona w pobliżu m iasta  Konia (s ta ro ży tn e
go Iconium ), czynna jeszcze w czasach
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fry g ijs k ic h , została niedawno ponownie 
puszczona w  ruch  przy pomocy kap ita 
łów  angielskich. Podczas dokonywania 
robót przedwstępnych natra fiono na 
ogromną komorę, w  które j znajdowało 
się piędziesiąt ludzk ich  jeszcze zupełnie 
dobrze zachowanych szkieletów, lam py 
glin iane, topory i  inne narzędzia z kam ie
nia, różnej w ie lkości b lok i cynobru, kupy 
węgla drzewnego i  św id ry  o ostrzach ka 
m iennych. Sądząc ze stanu rzeczy, nie 
można wątpić, że je s t to grupa, gó rn ików  
fryg ijs k ich , zasypanych sku tk iem  zawa
lenia się części kopalni.

Trzęsienie ziemi we Włoszech. Z Bres- 
c ii dochodzą w iadomości o trzęsieniu zie
m i nad jeziorem  Garda. Pierwsze wstrzą- 
śnienie dało się odczuć w  dzień Bożego 
Narodzenia, o godz. 6 m. 36 wieczorem, 
w cztery m in u ty  później nastąpiło drugie, 
znacznie silniejsze, bezpośrednio po niem  
trzy  słabsze. W strząśnienia te uszkodziły 
wiele domów w  Desenzano, k ilk a  zupełnie 
zniszczyły. Najw ięcej uc ierp ia ły  od trzę
sienia ziemi domy, stoiące nad brzegami 
jeziora. Katastrofa pozostaje w  związku 
z panującemi od k ilk u  dn i na jeziorze 
Garda burzami. Trzęsienie ziemi dało się 
odczuć także w  okolicznych m iejscowo
ściach, na js iln ie j w  Gavardo.

Z kraju.
Nowe marki pocztowe. W  sprawie 

nowych marek pocztowych i  wycofania 
z obiegu z dniem  14 stycznia r. p. ma
rek  starego wzoru, g łów ny  zarząd pocz
ty  i  te legra fu  zakom unikował ostatnio, że 
wobec starań, podjętych przez pub licz
ność posiadającą znaczne jeszcze zapasy 
starych marek, te rm in  używania ich prze
dłużony został do 14 maja 1910 roku.

Zatwierdzenie etatu. Zatwierdzono 
etat zarządu Księstwa Łow ickiego i  polo
wań cesarskich. E ta t ten składać się b ę 
dzie z 42 urzędników, najniższa zaś pen- 
sya roczna każdego ma wynosić 1,600 rb. 
Zarządzający Księstwem pobierać będzie
10.000 rb. rocznie, zaś jego pom ocnik
4.000 rb.

0 nowy kredyt. W yznaczony na 
r. b. k redyt w  sumie 30,000 rb. na ukoń 
czenie budowanej w Sandomierzu p rzy 
stani i  portu  grzecznego okazał się n iew y
starczającym, wobec czego zarząd kom uni- 
kacy i zw rócił się z przedstawieniem do 
władz wyższych o wyznaczenie dodatko
wego kredy tu  w  sumie 15.000 rb. Gdyby 
suma ta  została asygnowana, ukończenie

portu  sandomierskiego nastąpi w  począt
ku  r. 1910.

Długi państwowe. W edług  raportu  
głównego kontro le ra  państwa, d ług  pań
stw ow y Rosyi doszedł obecnie do sumy 
8,750,000,000 rub li.

Opieka nad zabytkami przeszłości. 
Przy m in is te ryum  spraw wewnętrznych 
utworzono specyalną kom isyę mieszaną; 
k tó ra  ma zająć się sprawą _ obmyślenia 
sposobów zachowania starożytnych za
by tków  w  Rosyi.

Reformy w Finlandyi. Rada m in i
s trów  zatw ierdziła  p ro jek t zupełnego zre
form ow ania kancelaryi generał - guberna
tora fin landzkiego. W szystkie  bez w y ją 
tk u  ak ty  mają być odtąd^ sporządzane 
wyłącznie w  ję zyku  rosyjsk im .

Kary na przemytników. M in is te ryum  
skarbu zawiadomiło tutejsze kom ory cel
ne, że podczas nakładania kar na prze
m y tn ików  pogranicznych, k tó rzy  przeszli 
granicę na mocy b ile tów  leg itym acy jnych , 
u jawniono szereg niepraw idłowości. M i
n is te ryum  poleca więc, aby w y ro k i ko 
mór ogłaszane b y ły  w  porządku praw nym  
t. j .  zgodnie z a rtyku łem  1140 ustaw y 
celnej, skarg i zaś na nieprawne w y ro k i 
należy przesyłać do m in is tra  skarbu w  cią
gu  trzech tyg o d n i i  za pośrednictwem 
odnośnych komór.

Internaty przy szkołach kolejowych. 
M in is te ryum  kom un ikacy i zatw ierdziło 
przepisy in te rna tów  przy szkołach począ
tkow ych  na stacyach kole i nadwiślańskich. 
W  przepisach tych  powiedziano, że w  ce
lu  ulżenia rodzicom w  w ychow aniu  
i  kształceniu dzieci, zarząd ko le i N adw i
ślańskich będzie o tw iera ł przy szkołach 
in te rna ty . Ś rodki na ich  utrzym anie czer
pane będą z zasiłków zarządu kolei, z opła
ty  za uczniów  oraz z o fia r dobrowolnych. 
In te rna ty  będą podlegały nadzorow i dy- 
rekcy i naukowej, zarząd zaś powierzony 
zostanie kom itetom , tw orzonym  z oficya- 
lis tów  ko le jow ych pod przewodnictwem 
kura tora  szkoły.

Wydawnictwa duchowne. Starszy in 
spektor drukarń , lito g ra fii i  księgarń m. 
W arszawy polecił w szystk im  drukarn iom  
i  zakładom litogra ficznym , aby wszystkie 
w ydaw nic tw a treści duchownej tak  d ru 
kowane j a k i  litografow ane przesyłane b y 
ły  w  przepisanej liczbie egzemplarzy do 
warszawskiego kom ite tu  do spraw pra- 
sowych.

Okólnik do duchowieństwa. P. Generał- 
gubernator warszawski zawiadom ił okol-
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nikow o konsystorze rzym sko - katolickie 
w K rólestw ie Polskiem , że duchow ieństw o 
zakonne spełniać może obowiązki p a ra 
fialne jedyn ie  po uprzedniem  w yjedan iu  
pozw olenia w ładz adm in istracy jnych .

Wały ochronne. W łaściciele g ru n tó w  
położonych po za zbudow anym  przez m a
g is tra t w arszaw ski wałem  m iedzeszyńskim , 
w ystąpili do p rezyden ta  m iasta  z żąda
niem  rychlejszego zakończenia robót, 
gdyż ju ż  5 la t w ał b udu je  się k aw ałka
m i w  różnych  m iejscach, i dzięki tem u  
posiadacze g ru n tó w  ponoszą jeszcze w ię
ksze s tra ty  niż przedtem . W  spraw ie po
budow ania takiegoż w ału  pom iędzy m o
stem  kolejow ym  i kierbedziow skim , w y 
dział gospodarczy przy m in isteryum  zażą
dał od m a g is tra tu  szczegółow ych w y ja
śn ień  z określeniem  w ydatkow anych  fu n 
duszów.

Skargi na koleje. Zarząd głów ny ko- 
loi zaw iadom ił zarządy tu te jsze , że w osta
tn ich  czasach od rolników  i tow arzystw  
rolniczych nap ływ ają  częste skarg i na 
uszkodzenia m aszyn i narzędzi rolniczych 
podczas przewozu. Zarząd kolei poleca 
wobec ,tego zw iększyć nadzór przy  prze
wozie narzędzi oraz w ydać surow e roz
porządzenie, aby ładow anie i w yładow y- 
nie m aszyn i narzędzi rolniczych odby
wało się z zastosow aniem  wszelkiej ostro
żności. S tacye wunny przy przyjm ow aniu 
narzędzi szczęgółowo zbadać je  i ustalić, 
czy nie są uszkodzone.

Towarzystwa kredytowe. Ja k  po
trzebne są naszem u społeczeństw u insty- 
Lucye k redytow e, św iadczy fak t pow sta
w ania now ych tego  rodzaju  in sty tu cy i 
i„ szybkiego rozw oju ju ż  istn iejących . 
Świeżo zatw ierdzone zostały Tow arzystw a 
w zajem nego k redy tu : w Brzezinach, w Ło
dzi dw a i w Ozorkowie. W Łom ży zaś dzia
łalność tam tejszego  T ow arzystw a k red y 
tow ego m iejskiego rozszerzona została na  
m iasta: Ostrołękę, Maków, _ Szczuczyn, 
Grajewo, Zam brów, P u łtu sk  i Nasielsk.

Ofiary zaburzeń. Rodziny po zabitych 
w czasie zaburzeń stróżach dom ow ych 
wszczęły s ta ran ia  o przyznanie im  em e
ry tu r. Obecnie władze w yjaśn iły , że em e
ry tu ry  o trzym ają tylko wdow y lub dzieci, 
o ile dany  osobnik poniósł śm ierć po 14-ym 
stycznia 1905 roku.

Nafta tanieje. W obec stale podw yż
szającej się ceny n a fty  w detalicznej 
sprzedaży m ożem y zakom unikow ać, że 
z dniem  28 b. m. w  sprzedaży hurtow ej 
cena n a fty  spadła o 20 kop. n a  pudzie.

Skargi rolników. W sku tek  n ieb y w a
łego ciepła, często dochodzącego w godzi
nach  ran n y ch  do 6 stopni, w egetacya 
ozimin, zwłaszcza żyta, trw a  ciągle i ro- 
śliność w obecnej chw ili je s t  tak a  ja k  
w m aju . Rolnicy uw ażają to za_ objaw  
niepożądany i są n im ' wielce zaniepoko
jen i. W obec deszczów nie m ożna w y p u 
szczać inw en tarza  dla w ypasienia run , 
jeżeliby  zaś upadły  śniegi przed zama- 
rzuięcie ziemi, ozim iny w ygniłyby  n ie
chybnie.

W szystkie krzewy, w ina, a naw et 
n iek tó re  drzew a pokry ły  sią pękam i, j a k 
by  niebaw em  liście m iały się rozw inąć.

Takiej ciepłej zim y n a js ta rs i ludzie 
nie pam iętają. W  ro k u  1863 zim a także 
lekka była, ale p rzep la ta ły  ją  k ilkusto 
pniowe m rozy.

Zapew ne też w sk u tek  pow ażnych 
obaw o ozim iny, ceny  zboża, k tóre jesie- 
n ią chyliły  się ku  zniżce, teraz znów po
szły w górę i żyto za cenę m iędzy 5 rb. 
a 6 rb. za korzec, a pszenicę wyżej Ę rb. 
sprzedać m ożna kupcy  chętn ie  swe oler- 
ty  zgłaszają.

inw entarz, zwłaszcza owce i bydło 
w n iek tó rych  m iejscow ościach zaczynają 
n a  płuca chorować. N iezaw odną przyczy
n ą  je s t  w łaśnie zadługie chodzenie in w en 
tarza po zielonych paszach.

Powódź w Petersburgu. P rzed  k il
kom a dniam i szalał na  m orzu B altyckiem  
straszny  cyklon, pow tarzający się rok ro 
cznie. C iągnął on się olbrzym im  pasem  
z m orza N iem ieckiego do Białego i spo
wodował straszn ą  burzę m orską. Cyklon 
ucichł na m orzu B altyckiem , a począł 
szaleć około Kemi, w gub. archangiel- 
skiej.

P e te rsb u rg  został zagrożony pow o
dzią. S kutk iem  cyklonu w oda na Newie 
podniosła się o 6 stóp ponad zw ykły po
ziom, czyniąc w n iek tó rych  p u n k tach  
m iasta  poważne szkody.

W ylew  obecny, jakkolw iek  n iezna
czny, zrządził m iastu  i m ieszkańcom  szkód 
na kilkadziesiąt tysięcy, rubli. W e w torek  
w oda poczęła zw olna opadać.

Ciekawe zjawisko. W e w torek  ze
szłego tygodn ia  o godz. 6 rano zauw ażo
no na horyzoncie niezw ykłe zjaw isko. 
W  okolicy Łęczycy naoczni św iadkow ie 
tak  opisują to zdarzenie:

„O godz. 6 rano, n a  południowej 
stronie n ieba tuż pod zenitem , ukazała 
się nagle wielka, ko lista gw iazda posuw a
ją c a  się szybko ku  północy. Zjawisko 
trw ało  zaledwie k ilka sekund. O bserw u
jący  doznali wrażenia, ja k  g d y b y  oślepia-
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ją c a  b łyskaw ica rozdarła  przestw orza n ie 
bios i jasnośc ią  sw ą zalała ziem ię.11

Pew ien p ren u m era to r „K uryera11 
z pod N ow oradom ska tak  opisuje prze
bieg tego  zjaw iska.

„Znajdow ałem  się na  podwórzu. N ie
ba, usianego  gw iazdam i, nie plam iła n a j
m niejsza cbm urka. N a w schodzie różow i
ła  się zorza poranna. N agle na po łudnio
wej stronie nieba, b łysnęła gw iazda w iel
kości księżyca, posuw ająca się z niezw y
kłą szybkością k u  północy. Jasn o ść  w iel
ka ośw ietliła okolicę.

Żadnego b uku , ani szum u nie sły 
szałem.

Zjaw isko trw ało  jed en  m o m en t11.
Grzmoty i błyskawice w końcu gru

dnia. D nia 21 b. m. m iędzy godziną 2 
a 4 w nocy nad  Inowłodzem  w gub. 
P io trkow skiej przeszła chm ura z drobnvm  
deszczykiem , w śród k tórej k ilkakro tn ie 
ukazały  się błyskaw ice i dał się słyszeć 
silny  grzm ot, tak, iż za każdym  razem  
szyby w oknach się trzęsły .

Pożar w zbiornikach nafty. W  k o 
paln i n a fty  tow arzystw a Czym pion w T a
szkiencie nastąp ił w y try sk  źródła. Zapali
ła  się n afta  w zbiorniku, w sk u tek  czego 
pękł kocioł m otoru. D w unastu  robotn ików  
uległo lżejszym , trzech  zaś cięższym obra
żeniom.

Z Ż Y C I A  M A R Y A W I C K I E G O .

Pasterka  u Nlaryawitów. Jed n ą  z n a j
piękniejszych i najbardziej rzew nych u ro 
czystości w ro k u  — je s t  uroczystość B o
żego Narodzenia. L ud  m aryaw icki obcho
dzi j ą  ze szczególną pobożnością, p ra 
g nąc przez przystępow anie w tym  dniu  
do K om unii św. zjednoczyć się ja k  n a j
ściślej z now onarodzonym  Zbawicielem. 
Szczególniejszą rzew nością odznacza się 
Msza św. w noc Bożego Narodzenia, zw a
n a  P asterką . P rzypom ina ona pierw sze 
w ieki Kościoła, owe liczne—ja k  nam  po
daje h isto ry  a — zgrom adzanie się w ier
nych  na  nocne w igilie w celu uczczenia 
w ielkich uroczystości.

P aste rk a  w kościołach m aryaw ic- 
kich odbyła się p u n k tu a ln ie  o g. 12 w n o 
cy. N apływ  w iernych  był niezw ykły. 
Zapał i gorliw ość lu d u  w  przystępow a
n iu  do S tołu  Pańskiego  były tak  w iel
kie, że udzielan ie K om unii św. trw ało

kilka godzin. W  n iek tó rych  kościołach, 
j a k  np. w  Cegłowie, kap łan i rozdaw ali 
K om unię św. do godziny 5 rano. W  Ce
głow ie, Zgierzu i innych  parafiach po 
dw a tysiące w iernych— przystąpiło tej no 
cy do S tołu Pańskiego .

C hóry śpiewacze i m uzyczne pię
knie w ykonały  staropolskie, pełne rozrze
w niającej p rosto ty  i tkliw ości —  kolendy.

Zebranie parafialne w Łodzi. W  d ru 
g i dzień św iąt Bożego N arodzenia w p a
rafii św. F ranciszka z A syżu w Łodzi, 
odbyło się ogólne zebranie parafialne. Na 
zeb ran iu  tern ks. E dw ard  M arks, p ierw 
szy apostcd M aryaw ityzm u w Łodzi, na  
k tórego im ię zapisana je s t  posesya i za
budow ania parafialne przy ul. F ran c i
szkańskiej No 27, zrzekł się ty tu łu  w ła
sności n a  rzecz parafii, k tó ra  ze swej 
s tro n y  upow ażniła Zarząd parafia lny  do 
praw nego przeprow adzenia tej spraw y 
N adto  zgrom adzeni uchw alili założyć szko 
łę parafialną, przeznaczając dla niej odpo 
w iedni lokal i fundusz. W reszcie —  w y 
brano  niedaw no w yśw ięconego na D ya 
kona B ra ta  F eliksa M aryę M ateusza Szy 
m anow skiego—naw ik ary u szap arafii. W szy 
stk ie  te  uchw ały  przeprow adzone by ły  z zu 
pełną jednom yślnością . U jaw nił się przy 
tern w ielki postęp k u ltu ra ln y  lu d u  m a 
ryaw ickiego i zdolność jeg o  do korzysta ' 
n ia z praw  sam orządu, k tó re przyznaje 
m u s ta tu t  parafialny.

m O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .

Sjz. Brat Ign. Sowa w Kraśniku. „K alendarz 
M aryaw icki11 w yszedł ju ż  z d ruku  i kosztu je 40 
kop. egzem plarz bez przesyłki.

OD REDAKCYI.

Następny N. „Wiadomości Maryawickich“ wyj
dzie po Nowym Roku.

Od Administracyi.

Przypominamy, że czas odnowić przedpłatę  
na rok 1910.],-------------

Wsch. Zach.
Grudz. KALENDARZYK. słońca słońca
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